
NOWI 
S8a 

";\ Hil ) 1" ,I, 

3, VIlt , 195'7 r 
Nr 29 (373) 

GODNIA 
lEIDEINI IP>OWST11~ICIY 

IDZIłIEI~ 

O 
d kilku godzin sie- Pirat wybiegł i po chwili 
dz.ieliśmy Jut w wrócł z siekierką. Podsunął . schron,e. "Kro',vy" się bliżej. 
za.palily czw arte i 
trzecie piętro. N·ie - Irka . rąbię ... 
było nadziei, ażeby Miala l'Zę;y wilgotne od łez . ug!l!i~ rozszalały pożar. Gru- Twarz jej '\i ydlużyła się, zdatY bez przerwy zsuwały się wala si~ przezroczy,;ta. Pirana ni~,ze piętra gniotąc strop towl zadrżała ręka . Chłopeom ! zawalając ~ufity. Na szczęś zrobiło się niezmiernie iał cle strap pi\tmicy był n·a t y- d'!rlE!"N·czyny. Jak to, bez nogi le . silny, te u-trzymywał r-05-:- ma zestać? Kobieta bez nc)gi? nĄcy ciężar. Ale czy na długo? Teraz dopiero uzmy~lowill . sobie ten obraz młodej koble-Irka akura~ majdowała 8!ę .ty okuli. Zobaczyli powiewną na piętrze. kiedy rOl:wad Się spódnicę i kawal sterczące!!o na-d nIą. SUfit., qru.ba belka drewna. To przecież stra5zne. utr~ymuJ~ca JakLm., cud~m Czarny aż jęknął pod nacis-C1.tlSC sufitu . przy·gmolła JeJ kiem wzmo:i.onej wy obrilżni. 

~nąć z P21,łce,i s ię szaty swo
ich kar~kulów, Pr"ekIinala 
tJow staniE' . ·.n· ~rażala pow
.stalicom i Zi'raz zac~.eła ,ie 
rozpytywaĆ'. rz.'· n ie I!~a kto "v 
bp·dż;!. bo jn~r7.ei nie wy trzy 
ma nerwowo. Nieklórnza- ' 
kutali się w koc::e i koldry. 
żeby tylko nie sIY,<;7. eć nieu~
tannei kanonady , Nie chcie\! 
s ię nIlwet OO.łonlC wtE'rlv. 
kiedy pnd~U\v~no im ied1enl ... 
W kąri~ przy tektllrow V 7h 
pd'kach kilku mllŻCzyzn kle
C7.a}o i he1. pr7.prwy 7.ar t: ···ie 
si~ moci.l\Io. spuśr: iw'zy n !~k" 
~l()wv na ręce splecione r6-
żalirem. nog!: do p odlogi. Probowała . ją ~tamtąd wydr'stai: - nie- - Spróbujmy, może uda się Nif>ODod<ll. mi-edzv telaznv-stelv b!!z..~kut~cunie. Z\v<lly be? le>tD--fl, ·\\'i?d7.i al l. cJ~c:"b- '!lI IÓ1-KRml zilv:a!ollvmi laceg{eł wisiały nad nią .iak wanie ' I od~\1nął Pirala. k1-ć>- ehRmf i wyp;\!nnvmi d",·;an.,mi!"Cz Damoklesa. w kai.rJei rf>l!o uzbrojona reka zawisła mi. Slaw umizJZa! się rio chwili grożac przysYP::lniem I w próżnI. SZ('zIJP!e\ k(>!:tlt't.y o op"lnne! zm.iażd .~eniem. w najle>pS7.ym Znowu manipulowali przy na ciemnohral\ twarzy I j!l.3-rllZle ud-u.szeniMl. · Z'1l~~z~>n!l bel.,... O jlup~li Wi;:1.f\Ce ZWII- ,,:veh. t1enłonyc::h wlo~~c::h .. b~Zlnllmh~Jnym mocowaniem ty zbJteS!o muru które ZS\lre- WvJZll\dałll C'1!vsto ·1 Donc:t.niie 

. ,"N . . . . ; 

r 
SIę . Zlac7.ęła woh,ć pomocy. .. ' -, . Kilku żołn Ie-rv.y usłyszało z Iy sl~ trochę z bt'Ud. C"" w tym tłnmle !.meczon "m. dołu I przedostałO się do na ~rzllsnęło . Odskoczvll. Pot ob- 9'-arVm. Z;!,\nlr7.l)n:vm I Deł- na niell:O troche zr17.lwlnnv, - /'~-~~-~ -----~~-----------wpół z:łwal o rll~Jto pokoju. Ir- ,ewa! im twarze. Czarny był nvm tTwoJZ!. 'Plr~t trAł nA har Mf>go !;yna ",abili tr7ecie~o ka leżsła n!e1'Uchomo lakby mokry. jakby wylazł z billi\. monljce.a Cvpkll pl"~llł,, 0- dnia POwst .. nla nil Mlvnu!'l$tyJZł!l tli kamienIu. Z5uwa- Irkll we\d \etRla nieruchomo. bnk w !łWol~\ ko1oT!)Wej klt"e- sklej. n. moich oczach. c5zLi, zgarbieni 

we krwi ... 

Jące 'sl!: grU?y więl.Uy ~top- SzeoptRla zrezYJZnowana: ce pcwiohna do Cvl!lInlrl . . Gru- MięśnI. twarzy iakby rnu nloW'O jej pulchne. dziewczl':- ..;. Użyjcie siekiery, 1naozej Da ~6clła 1. wvo8'(!u ",,1(n,,- stężały . - RUf!!11 ,tr~€19I1ś-ee elak!. Chłopcy odt'zudli \vSZYICY tu zdnlem:r. wllI:tnr~b, 7,,1I1,,,,n ~Ie tei Ch"'- my do ukopÓW. JeJZo trRf!la gruz, chociaż eecły .padały lIń~ld. WjI(zv~tkle . kWllt!!'I"Y kul •• nie mnie. SłJ'I7.Y pan, 

szLi, 

zbłoceni lm na hełmy. Chlopcy jut jej nie Jłueha- PlIlIłT Ile. ~1-~erhll ~7. ... nl/),ł lego jedyneKo Iyna. Ja lie . . OczyśCI!lI mie!s<Ce . W kt6!'ym 11. ?:aryzyk.p'YI!\!' , ,~~ko?all t-rap!ll'mll ".,la<1mno~~. 0t1 mo- ZałRmlJłem. zupełnie 7.allrmR-. !~ ~ , " •• !:.lH.~!!!L. p'o~. ;~ę~~~:. ~f !')ill,~~~ .z~~lll- n! . J\~lłnt~~klel f, "MVl'!I'r>~ Iem~ <::hw~,clt. ~} 'l, J.5..~::;." J>I~.- ) c'· , ~ T D ni. , h r t Wi t ~ w Ub ' 
ęz, . .i'~_~,Tif~e~~MJ~~~~~'~~!Y1l ,~~~,.,."$~1'l.~ ~~~1 ... ~1t~~~~, .. "ilf,~"!ł~1i!ł!ł .~7 ~,)~."'.l~I!~U~11·:·· ~ "'·'e ~~~~~ ..• , ., l'ą!I mo!(1i stwierm.ić." to. ' o c!ll!aĆ , ~~ę' obdzlerl!:!lłcjl! ~,7.e ".7.H.1111 IIkuT!l t nr~whlnt . !'III te udf>klem 'z Woli. ' -" " OtJd- - Ihf_k~· po"" eJ ro1.~nl "D ys!taw (3 • lIu ~ernu· Cl,.vm już. JTk" Wl€dzial!\. Od~l1 skon:. Zemdloną zmeśll Irke n'Pl-W~7"m nl p / r ,,!!.. kiprIv !1~wal ~ię lroch-e I cia II! n '11 dą- J~c'- powrót kanałMnI obrońców s~.aró,~kl - ~apk!lł nip.(:ie h"J1\d rf/wno7.n<Jczne do piwnicy. !'P .. 7. n1,.,0 w",rll nnci~l, "r- leJ : - Tu pf7,v ~t"lem do) WI~r~7. pod tytułem "stare I\fla.stQ • ktQry OdZW1Cl'Cle-by~o z zawaleniem sil: res~ly Panowało w niei zamiesza- l .. l~r,,;.ld 1. nwor~:I (":<ł'l~- kompanii miotnczy. By!pm w dla nastroje powstańczej Warszawy ..... luritu. nie. Krzyki I śmiechy. kwilo- ~kł"p'o . !'trnn .f,. ~"w~HI, HI'r- mastazynie I akurat wysze-) Jak 11\ je<fn,adc' uratowa~ od nie niemowląt! zawodzenie k111,,~ r.o~hł l.Rhlt", Nie mł)- dłem. . kiedy trafił 'lloci!k. \ SzU, _U. zuarbtwnł, zb!oclmł wc k-rwt.. Idechybnej śmierci? Truba kobiet, 'plewy chłopc6w I .M- "11 n'lm,,,t C\rl'7.uk,l' IHrn ("\11- Z~lnllł wla~nle' Herkules. m6- Przez wt.c~Ór bu kot\C4. wffód MC1I b. MM&, bylo s1.ybko d€cy-dowa~. bo rzekani. Jplotły Ile"" prze- 1.. eho:-dał. 'OT7.~VT)"","1ł ~17. wic panu. taki był podobny Sunęła, .unęł.a grom4d4 mtlcząc4. płomlero ... Z!\CIlAlly ' się wc!,x.~ cll\gly rwetes. PrZM Wy1JO- I ~bnl\ ,1~ l'I"7.""""" eal'l do m&JlO Iyna, a la ty1e. O mur1l, o iuflllt trtłC011l kikuty l górnych pleter .• dym stop kle okna piwniczne wdzlera- "'!V~n"'A kUn!! nllT..t.Rllle ,II! Osunął sle n. ziemie I G1ttllł1l Ttltm but1l, gubItlI Ttltm buty. ńl~n Z'~IIII pokój I przy- ly sil! tuma.ny kurzu. kt6re nil kllle. kł~rl! w"a~II'" T)TZe!. pnycisn"ł rllce do ~kroni. Szli, IZH, uU... . lłił11iał wldoczn.OŚĆ. Lada DrZf>słanlal~ ludzi I przedmlo- otw,,'!'te l;!k brAm« ~~I"ny. Zdradll Z8e7.ął /tO pociesZlłĆ. chwila I odwrót może być:Lam ty. Pod ~cianllmi. na tnboł;\Ch Wlltrz!\~ncła mna ta wlado- Jakaś kobieta podsuncla mu knięty. ' uratow~nej z mieszkań bl!- mość. A wi~ I lego jut nie t'łlerz ZUpy. Patrzyłem na _ Odrąbać nogę - pawie- Iiznv i ubrań, na ścialmlctych ma? Przypomniałem lobie . . t teRo ohcego mi człowieka, a '42ń8.ł ktoś. szyhko l1lateranach leżeli I jllka .to zawzfętości" r1.1l~ł przecież nie był mi obcy. łAI-Irka ml1c1.ahl. tylko zbl3d- siedzieli ludzie ' l)Odoonl do ~II! na nleorzYill<:'\elll . Tam. czvIy nu . oenlwa wsp61nvch hl i OC7-Y jej aię llwpadty, La- ,,·idm. Dwie kobiety k!6clły na Woli. Ile O'J)tymlzmu bilo nie!!7.c7.eśĆ I w5P6In .vch natwo oditadnl\ć. co prze7.ywałR .;ię o rondelek z wodl\, WYTY- z .leJZo tW!1rzy! N~JZle or7.~bl~- dzieL l-atwlel było cle«1>l~ ." w tej r.hw!ll. SlJltrczyło jej je(! waląc 50bie nawzajem na- Jtlo mi IX'zez myśl: .. Jak dlu- mll5le. lIak sił. ż&bi ~ameJ podjąć c~ynie t wyl&walac j8l(0 U.- go tu je87,c1.e btde ,nU W tel Porucznik Cha1l6.k.i pol e-nieubł8ll(aną deocy7.j~. Szeone- wartość n. stilrwzkę. kt6ra bezczynnoścł1 cli podchorl\żemu Andr1.eJo-la ' l.imno. j",khy re57.te n<ld?:i;>i rlarla ~ie 1ak z~rzyn;!n~ . wl wyszukanie nowe.! kwatp-chciała odizolować twardośc! ą Wśródskrzvń i waJi7. u~tawil Panie. jilkle to s-tc1.cścle. te r~ dla !<ompanlf. Jeen enp,r-Iłowa: ktoś m~~7.v·nke śpirylu.sow:ł I lClpnelo p~na tylko w nogc - o.:i~. ~pryt i odWllIliI zapewnla-~ Rancie! )(otnwal k"~7.kp, mannę dl~ f'>oezwał sie do mnIe .l~kiś ly. 7.e potrafi się wywiilzat z Prtymknę!a powieki l ze- (lziorka. Jal,"ś I<ohld'ł ubo- m!!żrzyzna w średnim wjl'k'l. ntywniała. lewala. ił rue zdąiył.a wyci,- ali zupelnll Ilwy, SpoJnałem (ClIW d.hę na Ib'. I) 
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A w hmtrze .czern:t4łt J mja.dłym eMchot"" 
Noe pluła tetltzem, gruzami i błotem, 
I IIti tak od grv.zÓ11) do grll,z6w k-ami~ie 
Cieniami otbrzymów w wichu'Tz. płomteM, 
Ni. nędem, kotumn.q - gromadq berlad~ 

SzlI, ktlSrZ'l/ Z1O.t<tIł; ulł, ktMZ'I/ tu pa.dn4, 
Z jUfUl,Ctwem botun1lm jak hardym wtlZW4'1\. ... 
Od Imlen'j, do imi~eł - !I!('Z ramię o ram{4· 
Szli w nauym mHczrn!u ja.k w Sll.i'lC'!e Zaloby 
Noc biała otwarła pod nim! ,,!ę grobem. 

SzH J ua~.ca. co ostał 8'łę jeno w t,q~ -
Co bp,dzip.. to będziI!. co będzie. to będzie. 
But grzęźnie Ul asfalciI! lOTlln1/m pociskiem. 
l jedno nam n~bo. w ptomienjach. test btt..~, 
I jffl7lO nam dumV. potarne, pożarne, 
I jedna Mm lL'otn.oAt, wśród cisz1l cmt!1Lt<J.rnc~M 
Szli, .zli, uU~. 

Wiatr nt6.tł lm Md I1Wwq. ttrl4tr huc:ral w plomwnł4c1~ 
Ze byoo. te padło. ł.! dzisiaj j11.1: łtte ma! 
Na gruzach Starówki brzask przetnie jak n61 
TrZ'l/dt'łdci a'vie dohy i krzykni.e, te jiLŻI 
Ze padło. te odwrót, że idq i irIq 
Zgarbieni. zhlocfmi, % OI'1.nmi wpadłym\., 
.')'~hylenl cJ,o ziemi. do ziemi. do ziemi .... 
Gdll rOlka.z - to trzeba. choć serce skowyczy. 
W TOZk4Zie ,,;ę serca żołnierza nie (tezy! 
Szli. szH, uH ... 

A tam nie zostało nic ~r6cz rumJmń&/c. .. 
Ode.n/i z 8tal1owbk. Odchndzq z sWnot/)i5k!/l 
Str~ zg1ę:y w plomteniaclt l w g"Tozie l w kTZl/kach. 
But w krwaUlttm pochodzie utyka. utykrt ... 

Za mH ty,,;qcem hvczne brn1Dtl, 
Salut.y! Sława! Sl4wa! S1awa!! 
Dłonie złożone do oklasków -
Znów Serce Swiata tonie w tolasku. 

Z Dvm.m Potar6to dom Oltami, 
I dech oJtatnt! Jęk ostatni!/I 
Zolnierzu! Zęby wilcze M',nU . 
l przez ulice spromienione - maszeruj 
Londyn. Paryż, New-York. 
'1tTmy w Brukseli, Amsterdamie 
Grajq ci dzisiaj na konanie 
- Pod Twtł Obronę -

I 
\ 

( 
( 
( 
I 
\ 
( 

Na. 4J~leł, kikut utyka w !vWe1 f'G,T\U!. ~ Gra:jt; eł bra.ctt! !Ul konałtł.e. więc - ramię w ramię! ) 
. Tnuf1\O dzll ro!t!Il'I'I4~ wh6d gmr~ dlMMlI fl"4cfl Po e:rttl Gł~ !tS ' pl4C1i ".rec/tł-tft. W' jltkłmJ ~. ~pnęti powItamIl !Ul jednego "lZtaCha". . <Foto wg "Swi4ia") ~--------.-....-------------.. 
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(Ciąg da.lszll ze atr, l) 

terro zadania. które w warun
I\-<lrh. jakie powstały na Sta
rym Mieście, nasuwało liczne! 
trudności. Najważniejsze. że
by kwaterę zor;(anlzować 
;:dzl eś l:-Iisko. Łączność z M:l
ra'nowem musiała być utrzy
ma:1a. 

A z Muranowa przeciekały 
wieści n iewesołe. Zginął Lech 
z mego plutonu. Zatarte boje 
'ccz:vły 51ę znowu wok6ł hall 
'u tobus0\"e,i, którą par0~rot
'IQ atakowali ze Stawek 

chwil!, co robić. Spod po
dziurawione j pociskami SCld
ny wysunęła się Chinka. Nie 
zważając na wybuchy grana
tników przysunęła się 00 R'!
wity. szybko wyjmu .iac z tor
by wodę utleniona I b;>nnaże. 
Rawita jęczał cicho... Uśmie
chnęła się lagodnie do n lego 
I spokojnie zaczęła mu ob
mywać kikuty.· - Ze mn ie 
krew upływa ... - szepn ą ł zsi 
niałymi wargamI. - Ja nie 
przeżyje. 

Chinka go pocieszała . Gra
natnik trzepnął bardzo blisko. 

PotIf'Ub pow.ta1łcG ft4 WoH 

fln'lC'1 aływaj__ działek 
_'TZN'I w i.lltncef'I1ych. Dz.lało 
~ r t.vleryjs.kle umieszczone na 
ruch0:11ej platformie wagonu 
Grzy Dworcu Gdańskim pn
~ 'y lo niemIłosiernie. Na-sl mo
cno usad owili się w hall. Ale 
:cj cienkie ściany z suprem.y 
l ie dawały tadnego schro
'1 iE'n ia przed pociskami nle
?l'zvjacle la, kt6rv pr2!ec!e:t a
t. ~l( OWR ł z rtw6ch stron. Po
.~! O ld również z łatwoścla 
or7.('bij~ły dach i rozrywały 
~; ę n~ betonie. Była chwila, 
że obrońcy hali stracili tą
C 7. ~rśĆ z remizą łramwa .lową , 
zchni na własne siły. I kl~v 
7rlnwało sIę. że Niemev jut 

Odłamki wściekle furkotały. 
Chinka nawet nie dn;r.ęla. 

- Zobaczysz - mówiła, spo 
kojnie nakładając bandaże w 
szpitalu, wszystko ci zrobią jak 
się należy, będziesz zdrów ... 

Dziecinna twarz Ra wity roz 
jaśniła się, oczy zabłysły na
dzieją. Z biciem serca obser
wowali chłopcy tę lragiczol 
sce-nę, k t6ra budziła bolesne 
współczucie dla lubiar.ego 
przez wszystkich, mł .... dzi utkie 
fl.o, zawsz e wesołego Rawity i 
podziw dla bohaterstwa Chin
ki. Bandaże szybko się za
czerwieniły . Kikuty wygląd,,

ły jak dwie pochodnie. 

md? lI odepchnleci, kled, zza Punkty pierwszej pomocy, 
I" !....-l;Jżych filarów utrzymu- kt6re znajdowały się w pobli
!DC'Vch ~e~enty dachu. Ik~d tu Muranowa, legły jut w 
1X1·~T7('lIwaU 1I1~ chłoDey, roz- fI'uzach. N8'd szpitalem Jana 
l~:-,lo .Ie raclome hurra, Ił łą- Bożego wciąż jeszcze ul1o~iły 
r~,~ ,., ~"- z remiza zosłab na- 11f.: języki ognia. Do szpi tala 
"'~~7Rn ll - włllśnle wtedv na Miodową nie motna sit: by 
" 'nar!l pocisk IIrtyleryjlld ,,10 przedostać, bo Niemcy ata-

' n~ łrodek halL kowllll w kiert;.nku placu K~a-
W~7:V~t.ko naokoło sakob'- .truklch. W szplta~u na Dłu

'flło sil) gwałtownie, Zrobiło ,lej zabrakło krwi do tram
~f(' ('\emno, 'akby kW Iłońee tuz~~ Rawita skonał na no
!')Pf'S10T1 1ł. K1!Memu Ile MI.- lU . 
w~}o, te to 'u! konIec. Sto- Niemcy dobrze ezuH opór 
"r. 1rq·o za('?~ln sl~ rozl~~nla~. powstańc6w, Zadne barbarzyh 
r ~ ~,1 7.e T.d7[wJE'!1"!I~m .tw!er- skle metody nie potrafiły do
,.; , Ił. f~ mote 81e I)OM1Su.c\' te 
h.~€'. J?rnń Z oow"!"(lŁem prze- tltd załamać ani żOlTllerzy, a
q'''~ł sie dr! filaru. !lk~cł ni miesuańców staromie ,l 
"m lń'! 1!() wvbueh, Mkhał skleh uliczek, które prz,ypomi
,)r7(, ' ~ 1'ł zR!O!:"6szone ol,,!klem nały jedn~ wielką twierdzę. 
·,n .v I 7."'M:(lł ~Ie e".oł~a,l do 0- i • { . • 
~}"~7n"ego wybuchem Lwa. Kruszyły s II mury, hm e!"~ 

W I j "-1'-' fil czyhała na obrońców ze wszy m e SOli, 'u.<o e .... a po-
cisk, leżał Rawtta blarly, I .tklch stron, nic nie moglo 0-
odciE;tym1 nogamI. Ka.łuta lłablć ducha walkI, Iczkol
krwi szybko li. rozlzeruk. wiek tu I 6wdz.le rozpacz. I 
~~~ 7.Gly walić granatniki. zwątpianie COI'a.I wyrażniel 
\ _ '0 ·o~)cy patrzyli przt'raten1. .J... to ć l <i i tł 
nie wled .. o " Ilhr'waej zaCZ'l'J" nur wa u z. • o-

czonych VI 'mlerdU\cych piw-
nicach. Niemcy liunt:lI po no 
~ broI!, po tzw. ,.goliaty" -
ezołgi iąsienlcowe I ' ładun

kiem dynamitu. 

mając pr:.ed sobą Grześka, kt6 
ry namiqtnie coś tłumac7.Y! 

wymachu .j :> c swoimi dziecinny 
mi r acck ó:mi. Na ba~ykajzie 
byli już .J <: roń, Micha! I Ma
rian. Z rozbitego domu wyglą
dał Witek s nując fil.ozoficr.ne 
rmważania na temat hitlero\'\~ 
ddeg') harbvfzyństwa. Lord 
i:\k ;r.wykle mitygowai WS7.yst
kic;': - Spokoina p,lowa - a 
Malgor:>:ata, ~akby nIgdy nic. 
wystawi'lla do słońca twar7. 
wsłuchując się w zbJ!;;ający 
się ry:<; motorów. Sledzill 
przf'-clnole, Il.l~ nic nle mo~ll 
d-ojrzeć. Ryk m otoru narasta!. 

- To nie' czołg - odezwał 

IIIl Jaro!'!. 

- A!)! ~amoch6d pancerny 
- r z\.!cll !'ITichal. 

- D iabli wiedzą, co znowu 
wymyślili - powied~iał Leś
nik. I w pewnej chwili pa
trząc przez s7.kła lornetki pra
wie że krz~·lmą.l : - "goliat". 

Lornetka 'Opechodzi!a z r<)k 
do rąk. ..Golint" j:łk d ':,Ż y 
żńh,v wdrapywał się na ruiny, 
zCl1wnł się w lejt>, znow u wyh 
zil I W:lrC~ilC złowrogo pch~ 

~ię pn'.volt d" przoou, jf'<1T10-
st a in!e, n i<'!ustenllwie zbliża
jąc 3h~ do barykady. 

- Alet to ~!ld. prawd!zlwy 
gad - wycedzlł prte1i %ęby 

Michał. 

- NI~h tu tI'%unle, a nici 
11 nu lZostan" 

Chłopcom oczy wychodziły 

z orhlt, c:a!a pokryły się gę

~Ią sk6r\<q. Witek chciał w nI., 
go fZlIci(: wiązk'l granatów, 
a le na szczęści e ktoś go od te
go powstrzymał si lnym szar
pni~cicm ręki. 

- T ylkO bez n!'!rw6w - u!
pokajał Wlcek oc!frając ręką 

krople potu spływa j 'lcego z 
rozpalonego czo ła. Zd jął okula 
ry, przet?rł je cCJu,tec7.k:l" 
Małgona ta dalej się opalałA 

prZYCiskając ap teczkę polową. 

"Goliat" zbliżyl li~ prawie 
na ato metrów od barykady. 

LeIl!1'.}( UlWo!., ł: 

- On coś ciąg ni •. 
Sznry zawtórował: 
- Co, ciągnie. 
Chłopcy jakby na !Domend, 

krz;yknęli: 

- Widać dn;.t, dlUCi drut .z 
tyłu.~ 

ZapanowalI. kons~ac,l.. 
Strach pc">GtJełzru pod gardło. 
Uc~ec stlld? Nigdy . Niemcy tyl 
ko na to czyh aj ą, żeby się 
rzuci(: do ataku I zająć remizę, 

kt6ra była węzłowym punktem 
OjJcrll IV półnr..cnej części Stare 
go Miasta. Zos tać? Ale prLe
ciei to śmierć , Sprzeczne u
cwcia miotały żołnierzami. 
Niltt si~ nie ruszał. 

- Zaczekajcie, zaraz wra
cam - nerwowo odezwał się 
Leśnik i pobi€>gł do remizy. 
Za chwilę wr6cił z nożyca
mi. Przecisnął się między 
tramwajami, przelazł na dru
gą stronę baro'kady, pod
czołgał się do kabla i &zyb
I;im ruchem go przeciął. 
Chłopców aż zatkało z n'lpię
cia. Leśnik kilkoma skokami 
wycooał się na barykadę, 

"Goliat" posuwał aiEl powoli 
naprzód. Strach nie ustępo
wał. Nie wiedziano czy to ka 
bel do 5terowani'l, czy też do 
wysadzania, W pierwszym 
wypadku wybuch był nieu
chronny, 

- Schowajcie sit'! - krzyk
nął ktoś do Małgoruty i Ma
gdy. Obie nie reagowały. Mał
gorza ta chrupiąc twardą cze
koladę patrzyła na .. goll.:
ta", kt6ry w tej chwili d')
sięgnał barykady, oparł się () 
tramwaj. Twarze chłopców 
wycią.g!:1~ły .soię, nogi wrosły 

w ziemię. Motor warczał. po 
tem zlDsł i zapanowała nagle 
taka c-isza, jakbY wszyscy na 
raz ogłuchli. 

Paula. która przyszła I Mu 
ranowa od podpułkownika.z 
ciecyzją ~zybkiego założenia 
coda>tkowego punktu sanitar
nego, opowiadała o wspomnia 
nych wypadkach ze wszyst.kl 
mi szczeg6bmi. Mieszk a ńcy 
słuchali z podziwem. Widać 
l:-yło, że są dumni z powstań 
ców. M~tczyźnl prze~tali się 
modlić, podeszli jak najbliźej 
i krerili zadowoleni głowamI. 
!I1iektórzy wyleźli nawet spod 
!wnkh koc6w. chociaż z Z~
natrz wclai oochodziły odgło 
sy strzela niny ... Goliat y" oka
zały się nie takle znów IZroż
ne, i to jakby n ieco pocie ~'/,a 
ło . Sław ."vrócll z .patrolu. 
!II;pmry oodobno znowu prw
pu śc ili atak na remL::ę. Ty
grys został ranny. 
Słuchałem tego wszystkiego 

I zapartym tchem, podnieco
ny. Mialem na pewno wysoką 
gorączkę, l>o rat było mi du
swa, raz znowu zimno. Z tru 
dem powstrz.ymywa~em !lzczę 
kanie zębamI. Rawita, BOII
dan, Herkules - wciąż maja
czyły mi się Ich twarze, A tu 
zn6w Lucyna siedzi z rozwia 
ną c;mpryna na p.:łl"apecle o
kna pokoiku tuż pod niebem 
i śmieje się, śmleie się głoś
no. l Tygrys z obolałym ze
bem, poważny, trochę och:
żał y. 

Andrzej znalazł odpowied
nie pomieszczenie na parterze 

• mi rad~m. ,be. obawII; 
przek,uc.atca ja \ tworzlI o
we, ol: prostotq Qa-m<:arla mo
delu;qcego COT'iU to inne na
CZVT<IG. Zno.czna jest ItczbCl 
portretów Picassa ł olbrzvm!<l 
rwma.itość formaJ.lł4 fra.pu.j. 
w nicll wtdz.a: 

Te,ot dnia po rH p!erwazy 

"Kobietll p/4c.cąc'" ~ 
CJll'tlcowanc .tudi4ml cło <run 
nfJoi - d!ugG .cri4 portretóUl 
Dorv Mll4r, M4\łi, E!uarda ~ 
wniktl.w\.ej pa.tr~ OOI<.1'1lj. 
tu rz.cJ ,Inamienn(F Wbrew 
.r.a3kakujq.cym J"f4wun\om 
ft>rm, w grun.ełc rUCZll, po
Jo.f4Jt Pka.I.o wicrnll rea.!l
,tllczn~ ('I'(ldllcj6 Ul pouuJa
wa7\tu charak teoru ł osobowo· 
icl modela. 

Rok. 1931 otuXc1"G .łvnft4 .. 

puszczono "goliata" na reml- Od dMnepe ~"' po 
zę tramwajową. Chłopcy usły dzltń dzist"jJlV, portr~ .aj
s7.eli ryk motoru z drugiej muje w dziele P cajsJ. miej
• trony barykady zrobionej z · sce zasadnicze. Malarz poT-
przewr6conych tramwaj6w. trefując jakqś osobę, nigdll·, 

:',-~~ . 

WllJlcł, • 1es'lUłłc-

_ CzołgI idą, panie pulkow- prau'fe nie poprze .• taje nr. na
niku - meldował Leśnil,o \'J i J1l.111 o lL'a l1i.1L j(d.nego plótnll' 
mały łacznlk, Grzesiek. - TLl'orzl/ on Cal ll serię obra-
Mamy się wyco~ać? zów l tL' każdym m 61.vi o oso

bie pot~to!L'I1 nej coś n.owego, 
- To my przez tyl., 1,,1 Kaidl/ z n:ch. odkrll'L'ct jaJ..;iś 

wciąż czekamy na czołgI, że-- "()wy motuw _ u'Zruszc?)1ia. 
by sl~ wycofać, synu miły r - WlłTQ.ZU, stanu pSlIc'hkznego, 
pogła~kał go po ubrudzonej charakteru. Sq to wnikliwe 
twarl:Y. - Skąd idą? p<Jszuki.U'(lnfa czŁowieka, jeoo 

_ Ze Stawek wprost na 
barykadll przy S!erako~9kiej, 
panie pułkowniku - oopowia 
dał podnosząc machina\nie 
drobną rękę w tamtym kle
n;,nlcu. 

lMnIk zabrał rranl.ty :ze 
.tołu. Wraz z Wiekiem I Sza
rym pobiegl1 na barykadę, 

skomptfoowan d i.!totll t zm!!!", 
nllch prze żyt. Móu)\ więoc o 
mi/ośct czŁowi.eka; miloAcł, 
kt&ra wciqi zmf.('nia k~ztl!Łt, 
Czt;nl to poprll.'Z formę, a po
nieważ w,~zy ,.!kie formy, jakie 
stworzYŁa sztuka. cr.asów datD 
71 lich t ·teraźniejsz!JCh sq jego 
w!asnościq. pos!uguje ,it 1\.i~ 

Barllkada. przll ul. ZloteJ 

'w podwórzu przy Mławsklej 
S, w mieszkaniu pama Cebul!, 
Slaw wyrazU gotOWD6(: wrga 
nizowania punktu sanitarne
go. lza przerdosla tam trochę 
medykamentów I n~czyń, któ 
re zdołano uratować. Pan Ce 
bula odr!ał do dyspozycji du
ży pokÓj, ale wyciągnął z nie-

KI' prawie wszystkie meble, 
Proolllśmy równie! odrugi po 
kój, bo sam przecież sledzhł 
cały dzień w schronie, Nie 
zgodził się. Twierdził, te mu 
zniszczymy meble, które wła
śnie przesu!1ął do tego pokoJu. 
ladne perswazje nie pomo
gł:--, bv ł uparty. Chciał nam 
r6wnleż zamknął: ubikację, 
ale orzechvko t,emu zdecydo 
wanle zaprotestowammy. ' 
Chłopcy przvnleśli jakieś 

Mik'l. Na. podłodze poukłada
no dodatko'J/o siennikI. O~no 
przysłonięto starą połaman!!l 
szalą, która dotąd stalli na 
klatce Ichodowej, patrząc ta 
łośnie w dziur'l wybita na wy 
sokość trzech pięter. A więc 
mieliśmy wreszcie izbę cho
rych, ale wciąż nie mieliśmy 
IIPokojlL Najwięcej kłopot6\1t 
było z wilnianinem. bo ciągle 
mdlał. lrka Vlcid 8i~ rzuca
lI. trawiona gara czka I jęcza
ła. Dla wszystkich nie starelY 
lo prześcleoradeł. tym bar
dziej, . że czpść z n!ch wżyto 
na bandaże. Andrzei Z~ 
Szczerba udalI ~Ie do Diwnic 
prosić mieszkańców, Nie po
ulo to łatwo. 

- Dosyć mamy tttlo aan:l(»l 

b6jstwa! - wołało kiIka &(»I 
biet, grotnIe Im wymachując 
pięściami pod nosem. - Do
syć tej mordowni! Wszyst.
kich nas tu wykończą! 
Ktos krzycza ł 7. kąta zanoszą. 
się ostrym kaszlem: 

- Nie wytrzymamy dlute3. 
Już wszystko .tracilem. .. 
Skończyć już raz.. 
Chłopcy chcieli broni, W7 

musić otrzymanie prześciera· 
del, ale się zmitygowali, bo 
też nikt więcej nie popierał 
tych głosów, a odwrotnj~ 
w,ększ05ć zaczęła uspokajaó 
krzycząrych. Po krótkiej na· 
radzie komendant OPL wrę
czył im cztery przcścleradlL 

Porębski, wyciągając się na 
siennik u pokrytym ŚWieżym 
prześcieradl'!m, vowiedział, Ż. 
p:erwszy raz w życiu czuja 
lIi~ jak żebrak. Iza smażyła 
racuchy z otlarowaJDych prze. 
mieszkańcĆ\v ziemniak,')w. 
Tym razem Zdra,d8. chod:dł 
smutny, nie crleszyły go no
wet kr6tkie kalesony uszyte 
ze spadochronowej czaszy. 
Późno nocą rad ios tacJa Wal 

czącej Warsza \\TY "Błyskawi
ca" nadała il.<.chy, oficjalny ko
munIkat: 

• .Po Innym ,,~wa.nłu 
artyle.ryjsJcim N;.emcy przy
stąpili do natarcia na reJon 
Starego Mia~ta z trzech kie
runków: od Dworca Gdań
skie-go na ' remizę tramwaj?
Wił na Muranow ie i na p61-
nocną granicę getta; z gętta VI 

kierunku na Pałac Mostow
sktch , Leszno I RYmar~ką: od 
ulicy Boleść - na Rybakl. 
Natarcia wstały '\M5.zędzie od
parte. W Warszawie stan po
~11\da. nia Arm!l Krajowej bel 
2II'l1ian", 
Przypomniał mi sle komuni

kat wojenny I klflą:tki R~ 
m!u'que'a, jego beznal"'l'ęt.n. 
urzędowe brnnie-n{e, ohncld 
tragizm 'WYPadkÓW dopeln iał 
już morze ludzk Ich cierpi eń, 

,,Na Zachodzi. bel 
1IIlian", 

BRONlSl:.A.W T1łD$SKl 

l"r8~ent 'I 1CI'~1 !tron!
.we Trońskj~!o pt ... Tedy prze 
szla troierć · '. k'tora ukate się w 
naJbl its-zych dn ia ch nakla1em 
Sp. Wyd. ..Czytelnik". (Str, ł~8, 
e~ Ilustracje). 

Rozmową o malarstulUJ 

PORTRETY 

rłę portret6w ko~t ~dz~
cll~n w fotelu.. S~ to utworll 
przeważnie o 3a(lIrllcznvm za 
barwieniu. Ironia a.rtllstll u
jaum.!a .ię (u z calI/m tmpe
tern, R6żne 5q jej odcien.ie, 
od humorystllld - cf..o gwal
towMICi pamfl~u. 

Ważnq roi t tpel"ł4 " "te" 
rruf4forcs. - Je.;t wlfC d __ 

"11 portrllłJoobwtll Joar~e1 
pie~ kot4. Kiedy ~J 
ka.pe!tLUkołt'.atll, pr%1IJ)Om\

na.j4C1/ rllbł, prnkutalC<l mo 
14rz rzeczvwfj=ic w rvbę, M. 
d4jQ/C ;nzcu d!4 podk.r~,U •• 

7M4 Jf,j p'I'(lwdr.ttDOA~ I.Jtu~c. 
, ćwiartkt Cvtrll1\.lI' 

l!IłySZI\C pow!~echne okrerł
lenie dla kobiet pewne,go auto 
ramentu - ~poule" (kura-ko
kota) - nogi modelki VI panto 
rlach na wysokim obcar.!e, prze 
mienia VI !rurze łapy. Domalo
wuje teł; parę skrzyde!ek i 
cnebień z.amlćl.it kapelusza. 
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lEDA WNO 
,Swiat" zamieś 
ci! artykt:.ł w 
całości poświę
cony Rabce -
jednemu z naj-

bardziej .manych uzdrowisk. 
Artykuł był wielkim lameiltem 
na gospojarowanie skarbami 
mineralnymi, na planowanie i 
ni~kon~ek\Vencję . D;JŚĆ powie
dZieć, ze .. fachowcy" na siłę 
chcieli uczynić z Rabki ośro
dek leczenia gruźlicy I wszy
s~kie prace szły tylko w tym 
kierunku, by budować sanato
ria. Tymczasem klimat Rabki 
kąpiele z solanek jcdo-bromo~ 
wych wyka7.ują oficjalne n!"!
bezpieczeństwo, które zagraża 
gruźlikom. A więc- paradoks 
o~ól.ncpolski, za który ktoś po
WIDlen odpowiadać. Kto? Na 
razie oonoszą konsekwencje 
tylko chorzy. 

Uzdrowiska chylą się ku u
padkowi. Ni;;zc~eją bcgach'a 
naturalne, marnują się mcż".
wości lecznicze, niewykorzy.a 
ne ~ braku pieniędzy, albo 1''1-

czeJ z powodu' złej gospc-ó d d 
1 nieznajomości podstawow" ch 
praw ekonomicznych przez 111.
dzi odpowiedzialnych za tę gos 
pod arkę. 

A przecież wszystkie uzdro
wiska posiadają swoją bazę 
~aterlalną - wody lecznicze 
I klimat. Mówiąc po ludzku 

. mają z czego żyć, co więcej 
mogą stać się rentowne; 0-
p:ćcz naczelnego swego zada
nfa - rato,:"ania zdrowia t y
sl.ącom ludZI - mogą dać pie
m~dze., mogą przysporzyć de
WIZ. 

Istnieje tylko jedno "ale". 
Musi znaleźć się g05podarz, któ 
ry w pełni doceni ich znacze
nie dla gospodarki ogólno-na
rodowej, który będzie konsek .. 
wentnie gromadził kapitał l

ich dochodów na dalszą roz
budowę, który zaprzestanie sy
stemu eksploatacji zdroju do 
maksimum. czego wynIkiem 
jest fakt, że oglądamy zdewlI
stowane uzdrowiska w rodza_ 
ju Rabki, niechlujnej I zanierl 
banej Szczawnicy, CZy wre3Z
cie (głównego tematu· naszeg('\ 
a.:tykułu) rzeszowskiego Iwo 
IlJcza. 

Takim złym gospodarzem 
który nie ds.ł i nie daie ża: 

.. dnej paranejl nIe tylko na 
'r6zw6j, ale nawet ' nEl' dalSle 
istnienie ' żdroju jest C.enłral
'na Dyrekcja Państwowych 
Uzdrowisk. 

• • • 
Sciągają tu z całej P('\I'kl. 

Starzy, młr.dzi, dzied Dużo 
kalectwa. Schorzenia reuma
tyczn~, grożne efekt.y Heine
Medina, choroby przewodu po 
karmowego, gardła, a nawet 
serca. WniosE'k prosty - Iwo
nicz jest jednym z niewielu 
uzdrowisk o możliwościach 
wSl~hstronnego lecznictwa. 

Bogate zasOby borowiny. 
solanki jodo-bromowe, ką-
piele kwasowęglowe, woda 
"Karola", urządzenil:l inha-
lacyjne, natryski. - ~'szyst
ko to predyst}'nuje Iwonicz 
do rangi uzdrowiska ogólno-

polskiego, a jeżeli chodzi o 
zabiegi borowinowe, obok 
Ciechocinka, jedynego w 
kraju. 

Z całą naiwnością możM 
by wykrzyknąć: chrońcie 
perlę naszych uzdrowi: k, pic 
ręgnujcie, rozbudowujcie. 
Rzeczcwą I zarazem bardzo 
ziemską odpowiedź usłv szy 
się od wszystkich (a trze ha 

przy ~nać, ie jest ich n ie
wirlu) z~in ~·.·e30wan.)'ch; kto 
to ' ma robić? 

I jak zwykle ograr.lczy się 
sprawa do abstrdkcyjny~h 
zarzljdzeń Warszawy, do ko
goś, kto Istnieje otoczony 
nimbem tajemniczości - na-
zwalibyśmy go najchętniej 
"bieodnym wujaszkiem" 2. 
Dyrekcji P.~ństwowych Uz-
drowisk, któremu jednocze-
śnie ma się ochotę krzykn"ć 
w u,=ho, parafrazując: (bez 
obrazy) słowa Wyspi.ańskie
go: 

.. Miałeś WUjaszku złoty 
róg ... " -
a co zostało z tego sław~t
nego rogu, to my juz, naOCI,
nie I bez Ironii sami mOI(Ii
śmy oglądać. Bo historia 
Iwonlc~a. to bo.~actwo dla 
demagoga i zbieracz;, "W3Zy
stkich de,mnych stron na
~wj r.zeczy-w-istoścl". 

F-akty, : latami. niE' bardzo 
peległe, aż proszą się upow
szechnienia 1)d zaraz wydo
stania na forum publicl:.m. 
Tajemnicą publlc7.ną jest, 

te do najskromnlejsz~j WE'ge· 
tacj! człowieka p,)trzebl1Y 
chleb, powietrze I w')da. W 
IwonicLu, owszem, powietrze 
jest, nie pOdlega nawet kwp.
stil. że dużo lepsze niż n'3 
,akopconym Sląsku, czy w 
dusznej Warszawie; z chle
bem to jut różnie bywa (O 
tym mowa będzie dalej I to 
mowa, skierowana pod włqś
ciwym adresem); co rio wo
dy, to jut za dużo byś ch::''I! 
szary człowieku. Wody nie 
ma! 
Cią~nie się ta arcynle-

bezpieczna zabawa już od 

PICASSA 

\ 
\ 
\ 

Wyobraźn;1l Pi~n~st1 
~zlJmś nie,ł'l . " t(" ym. 

Reweta=yjne sq wr2-5Zcie 
portretlI kub.et dnia dzisiej
szego, Panny D (Sylwettel i 
Pani Z. malowane w rol:·u 
1f/5ł--55. Not~osć przemau;:a 
przez nte w k!IUlIm szczeg~
le. Sq to kobiety, które uo\
najq uXosy tv "końsk~ ogun", 
noszq prostq u;.~pól~zesnq hi
żUterię, a c.'zy Tnoljq wietkie 
i "głębokie jak snll o przy' 
szloścL". 

"Ta istota współczesna. 
pisze Aragon - tob:Lr.:tzo 
młuda kubie ta, której nie da
łOby się namalować w 1950 
roku. - Sam:J to już jest no
wosciq i stanowi n.lepJkór 
mlodołci, tego co tak osobli
u ·ie przemi(wia się w isto~'ie 

ludzkiej, co dostrzec mażn!]. 

1)) prz~mia1Vl:'h najdłuż>zeqa 
nawet ży:ia czl" w'eka - na 
przo'(r,?ni pól wieku CZlI 

dłużej. Owa mluda bonta 
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wielu, wielu lat dopiero ją debaty w powiecie, w ja
w 12 roku Polski Ludo',vej ki by tu sposób załatać d!.iu
~aczyna nabierać rumiel1có.... ry na przestrzeni kilku kilo-
rzeczywistego dzlalan'iI. metrów. W wyniku tychże> 

Mimo że Jesteśmy ·.jak naj- 0wocnych debat, powstało 
ctaJej od demagogii, musimy tak modne ostatnio błędil"! 
przypomnieć hlstoryc~ną wy- '(oło. Jak czynem społecznym 
;nowę faktów z annr. domin i cmobilizowar:o w jetinym ro
t9~4. kiedy to posucha Jet- :w chłopów dD zwózki żwiru, 
"ia pozostawiła Jwo.dcz b~,. ' ak w drugim sezenie także 
kropli wody. Bo, rzecz naj_ O czynem społpcznym poczęto 
",,,żn lejHa. którą d0p i ero ~e- ich mobilimwaĆ' do wywń7.k!. 
raz WyjawiMY - Iwr,n'cz nic, I tak w kol" Wojter.. F.fek' 
ma zbiorników wody słoJ- taki, że dziury i wyboje da-

i'ieJ, nie ma sieci \\'odoci;:)
gowej i prawie caly jest nie
skanalizowany. 

Ow" posucha, wymagaj!!ra 
natychmiastowego zaradze
nia :du, naprowadziła ojców 
zdroju na zbawienną myŚl, 
godną epoki kamie!'!ia lu-
!lanego. nie mówiąc o le-
genrlarno przysłowiowym 
królu Cwleczku. Iw,lnlcz za
,'patrywano w wodę z Kro
sna. Beclkowozaml. 

To całe zdarzenie te:!: wy
gląda na legendę - tym ra
.E'm dołożyć by tr7.\>ba 
smutną legendę połowy XX 
wieku. 

Dopiero sezon 1957 r. na
tchnął zarządców Iwonicza 
tak zbcżną myślą jak bu
dowa zasobników w(ldy słed
If1~J I remont Ur~ą9l",ń tvch
że lblornlków w pobliskip.j 
Turkówce. Miejmy ' nadzieje, 
że przy oszałamiaj"rym t~m

ple robót za lat klika wody 
nie zabraknie. 

Strach tylko pomyślel'. co 
I:-y było, gdyby ... tak \II tym 
roku zdarzyła się jeszcze po
sucha' 

Ale Inny fakt, a prooo~ 
tempa rob6t. Nazwę dla te
goż faktu wymyśllliśmv nie 
nową: "Otwarty problem 
łwonirkiej drogi". Nie musi
my chyba dodawać. że' c:ą
gnie się to proporc;onal"ie 
clługo do sprawy wor1y I ka~ 
nali7acj! - 12 lat. 

Dojazd do Iwonil!l.a, to 
dansp. macabre alj!ohu~ów 
czy taksówek - tYP'.Jwe 001-
skie wyboje. Od 5 lat trwa-

tn już najbliż<za przlls zl ość, 
a Ee U.lqŻ Je.~· Z~Z2 L.t ... e~nH.c].". 

Glo:;y krlltllk·jw na t~m~t 
twórczości OSlatn:egu okresu 
sa róż/loradnz. Cz~ść z ni:h 
p~m'J,wia Pica,sa np. o ,,~JO'l
ciqIJnnie s ' ę pod ak:1demLki 
m:mierllzm i staranie się wy 
lq~zni~ o dek"raclljność". 

W kqżicj jednak krytllce 
latwo je~t o ntepoTozum'enie 
(niejednokro(l,je my,~(, któr.1. 
jest głównym motllll,'em dzi~
la. w języku kryty.ld m'Jź2 
za <łui:yć naiw')że-j na m;ano 
anegdottl lub literatury - !l 

tL'ięc produktu ubacznego, je
śli nie ham'lLjq~ego). 

O picassie pis'1.n;J . i pisze 
się rzeczllwiśc!e bardzo wf!
te. 

iE'j stra~zą, a żwiru, prawem 
~rlerzucanin z mie)5ca :la 
miejsce, coraz mniej Deba~y 
pow!atowe u~taliły t~rmin u
kończenia drogi na rok 1951, 
:'lle wcaJe nie są widoc7.~·1Ie 
zdziwione brakiem Stosy i w 
t~gorocznym sezonie. 

Bez przesady w cią-
gu dwutygodnlowej!o na-
szego pobytu, naprawlonn 
coś ze 4 m szosy w samym 
Iwoniczu. Narzędzia pracy 
t!lkie. że chyba m<łja wiele 
wspólnego ze średn:C'wlecz:::q 
legendą: smolarka, drucial1~ 
~ZC7.otki I posypywanie ZWI
rem przy pomocy lopaty. Na 
takle tempo I wYPl~sażenlp. 
niewiele chyba wpłynie na
~tępna pięciola tka. 

Na miejsce domu "Pod Jo
dłą" buduje się nowy obiekt. 
Nie trzeba chyba udowadniać, 
że będzie to ko:;ztowało grubo 
więcej niż racionalne, drob
ne remonty. które corocznie 
winno się było Inwestować 
w stary dom zdrojowy. l 
l"1ówla, źe poloką Jluspod~r
ką rządzi planowanie I te 
cechą podstawową naszej 
gospodarki winna być OSL
czędność. 

Nie od rzeczy będl1e pny
toczyć tu historyjkę. jaką 
zasłyszeliśmy od n~czelnego 
lekarza uzdr.,wlska. dr Kwa
~nlcklego. Otóż grup;, zagra-
niczn~'ch gości zAora1lneła 
~pędzić sezon w Iwoniczu. 
Pierwsza mvśl: cennE' dewi
ZY. Dr'~~a. *e d~\VIW te nil(
dy nie zrównoważą w~tydu 
przed zagranicą. Doja7.rl, 

Różne td hll/lI nazu:lI jego 
ideologicznej postau:y: i tak 
np. zwolennicy lntu!cjon;zmu 
Berqsona widzieli w dziel.e je 
riO ów "majestaf.y:zny krok! w 
niez~an{'''. PS1ICho~n'l/il'}clJ 

,.rozdartą §tL>fadnmo .~ć", egzll
st~nc.ialiści. - .. nipzwykłe okru 
cieństwo umysłu" ... 

IIt'Ż to Istnle.le na /iwlt'cle 
snnecm:vch ze sobą po;lą
"ów ... Wszystko to sprawy lu
dzkIe. 

W dziele Picassa nie .... zlęll 
góry ani mistycy ani modny 
e'l7,Ystencjlln:łllzm. 

'My na!.Ywamy ~;;t""e Pj",'t

ssa humanistyczną. OLGA 

hrak garażu, a nuż posucha, rlzaju, społecznym sumptem 
a zatem brak wody, doły udało mu się przystosować 
;{loaczne, które si~ przelewa- basen do kąpieli. Wystarczy
ją i zaczynają grozil epide- to póżniej trochę grosza, by 
mią, brak jakiegoś ludzk!e- haseon został uruchorr.iony -
go lokalu, kawiarni, brak :'a- niestety, pomysłOWOŚĆ po-
~enu, brak... Ciągły br3k, szła w innym kierunku i od 
brak , hrak... 2 lat basen już stoi nieczyn-

Jedyne zaradzenie złu, to ny. 
wyjald do Warszaw.)- I na- Tak by wyglądał sport. Co 
tychmiastowa odmowa prlY- .::lo rozrywek, już . bardz:.ej 
Jęcia 7.agranlcznycn g()Ś~i. miejskich, to do nich nale
Wstyd przezwyciężył dewizy. żałoby zaliclYć imprezy w 

"Krakowiaku", które przez 
Nie należy zapominać tak- Ironię nazwano dancingami. 

ze ł o tym, ·że oprócz cho- Kocie dźwięki orklest.ry i bu
rych w sanat(lrlach, wczaso- fet własny - oto cala przy-
wiczów FWP, rokrocznie jemność. 
ściągają do Iwonlcl<t rzesze W sprawie obiektów ka-
lud~1 z całej Polski, któny wlarnlanych I danCingowych, 
mają w perspektywie 2 t y- które są k o n I e c z n e. 
godnie. czy miesiąc letniska. dyrektor uzdrowiska, tow. 

Zdani na siebie I własną Sikora, użył dość ryzykow
)'Jomy;łowość pędzą ,,,łodnia- nego porównania, że budując 
!i oct sklepu do gosp"dy. la- je z pominięciem potrzeb 
c?epiają wiejskie ji'05po~:e, 1ł6wnych, to tak SdffiO jak 
które ironicznie [)!ltnąsaj;1 kupować · krawat. bedąc sa-
P\l~t. vmi kQhiałkaml ' dawI10memu bez spodni. 
lIprt'lżnionymi z mleka dzban Faktycznie, trochę w tym 
kaml. racji, że to drobiazgi. Nie

mniej nie lapomlnajmy, że 
Ranny targ (trwający Wr:łZ na nasze życie skłacają sift 

ze świtem na,ipÓfr.lej do setki · drobłazgów I tylkO pa-
7 rano), to jedyne mlE'jsce, 
gdzie można kupić r.oblał. 0- rę wielkich spraw. Tcteż cza-
"'oce. ziemniaki. Oczywiście !em właśnie drobialgi mają 

znaczenie. 
sknętne gosposie, doceniając • • • 
ważn:śc sweg.o towaru, dykt u- Na końcu dopiero wypada 
ja reny, o jakiCh sle nie śniło: wyjHśnić (O Ile to można na
garnuszek poziomek 7 zł. zwać wyjaśnieniem), k t O 

Do nacłkeści należy r2kt, ~T"slcle ponosi oopnwiedzial 
by w sklepach GS moba ilClŚł. za ten stan rz"!·:zy. 
hyło kuoić masło. nie mówIąc Myślellśmv. że trochę do
o se~ach czy śmlet .. nie. Ba- pomoie nam w tym Wydzlll 
ru mlecznego (oclywfście ZdrowIa WRN w Rzeszowie. 
mowa o barze pań~t·.vo\Vym) Na~ze marzenia zawiodły. Dr 
- IwonIcz się jeszczp. ni., KubIIn, za~tępca pnewodnl
dorobił . A do osiunieć jedy- cząCeRO Wydziału Zdrowi1, 
nej gospody (która nie wla- t-ezrl'dnle rozłożył rece. .,Tri 
Gomo dlaczego przyhrala wiOl nie do nas. My nic wsp6In!
śnie taką nazwę) m0żna za- go na razie z tym nie mll-
1!czyć jaką taką uorzejm"ść lny". A więc dalej pozostaje 
kelnera uwi.łaj:'H~ego się jak Iwonicz bez g05oodarza. O, 
mucha w ukropie. l)rleoras7.amv, fest DYl'ekcj.~ 

Na kllkuset wcza~l.'wlczńw, P'lństwowych Uzrlrowlsk w 
stołll iących się poza pensjo- Warszllwle. Ale tam Iwon!~:l; 
nataml, to wybac7.cle, .. le 1"le spędza snu z powiek. 
znowu p~radok'alna llnść Przyznano kredyty n" budo-
pomif?s~czeń "zbiorowegoży- wę nowe1lo domu zdrolowe-
wienla". go. na odwiert .,Lnbat6wk>.l. 

Nie może zatem zdziwie 12", gdzie będzie się wydCl-
takt. że prywatny bar mle- bvw:!Io solankę szczawo
C7.ny p. Sanrleckiej .ie.~t obl,,- ::Ilk;jliczną l na tym zakoń
żony w godzinach posllltów, czono troskę o Iwonlrz. 
mimo te ceny jego są co Pozostała tylko jer' na, bar
najmniej w gralliCrsch . ab- rlzo zresztą płonna nadzieja. 
strakcji. l;Jowodem liłlel'lyll;,' ·;'e ·aerentrallzacia obejmie I 
pozio.mek (pkolo . pół szkłan- tę ' dziedzin" g~sp()darki (1:'\ 
kI) .kosztował 5' zl, obiad .t.'·cznla· 1958 r . Zaraz wv
dość lichy - 15 zł, a por~j3 tłun'l8cżymy. rllaczp.~o padły 
.lem!1iaków (w poł(lwle IIp- ,łnwa: .. plon na n. ~rlzieia". 0-
ca br.) kosztowała 5 zł. W t6ż Wydzl!!ł Zdrowia ma 
ogóle z CE'ną ziemniaków pa- ,.·Ielkle obawy przerl tego ~o
ni Sandecka ma wle'te klop')- rlzaju kłopotem, .iaklm sta
łów. W ciągu d'wu tYlwdn! nie sle zarząr!zenie IwonI
cena porcji wahała się w czem. Dr Kublin zd"je soh:e 
granicach od 3-5 zł. podczas sprawę tylko z tego, że nie 
gdy w gosp"dzle monotonnlemarrty pleniedzy na rozbudo
wyceniano je na 2 złote. w~.a raczej odbudowę w 

Nie należy sobie tłumaczyć tym wypadkU, takiego uzdro
na~zego wystąpienia, doty- wiska jak Iwol\lcz. Wsz!l
c~ącego cen w barze p. Sa!'!- -cizie jest źle. Np. Górno wy
deckiej, .lak:> napaś,,1 socja- maga rozbudowy sanatoriów 
Jistyclnych rlzlennlkarzy na grużllczych, no I jak wy-
pryw<ttną Inlc.iatywp', JaKO brnać z takie,! l{011zji? 
te właśnie w tej chw\1t ma- Na~z:a odpowieM Jest pro
my zamiar złożyć pllblkzM sta. Wszyscy . zd1l:;ą srobie 
:ltnanie małemu bufetowi ob. ~prawę z tr~dnoścl finanso
Beka, ~dzie snliriny. sma~z- wych. niem~iej jed:1i1k c<:!
nie porlany 'Jbiad stale kosz- nimy o~zczę<:iność i planowa; 
tował 14 zł. lnter-'!su,ie !las mądrlj gospodarkę. By moż
tylko to. gdLle pod dały się:la oyło cokolwiek r nedsię
Wyriział Halldlu I KOiltro!et ·,}. ' zląć, konip.czny jest n3j
~en i czy naprawdę nie mn- pi!'rw gospoóarz terenu. za
żna mieć wpływu na tego :!1tere~owany finansowo 1 
:odzaju ekscesy i "wahania", pr"cują~y z I n i r, j a t ,-
pospolicie zwane złodziej- w ą. Nie mogą się zdar7.Y~ 
stwem. ff\kty wyraine~o marnotr~w-

A w ogóle, najwyższy czas stwa, jak to miało miejsce z 
t·yłoby pomyśleć, by w Iwo- c:lomp.m .. Pod Jodłą". zńiszcza
nlczu otworzyć bar ml!'czny ł.ym basenem, C7.y nlepotneb
państwowy i jakiś sklep z nyml wydatkami na napra-
zaopatrzenIem zbliżony do we sz~y. 
.. Delikatesów", gdzie moż-. Odwieczny problem bIuro-
na byłoby nabyć wedliny I kracjl: przed woJną było tu 
~rtykuły bardziej luksusowe . .8 urzędników. dziś Zdr6j 11-
Ręczymy za powodzenie I do- czy podobno 80. Na to chyba 
"hf.d z tego rodzaju plac6- tE'i: nie możemy sobie pozwu-
· .... ek. !ić. 

Odrębne zagadniede po'" 
str . ..n 

to la
sportów 

nury ch i ciemnych 
iwonickiego grodu, 
gadnienie roz-rywek, 
jla "świata pracy". 

Kiedyś tam, w lamierz
.:hł.vt:h cza'ach, istniały w 
Iwoniczu korty tenisowe, ba
,en pływacki z trampolln~. 
Dziś w "ExceL,iofZp.·· kort 
zamknięty, drugi . ten VI 

I.dro.i u na dole. ~lużY 1.a skład 
matpriałów budowla:'1ych. 

Co , do basenu, stanowi on 
miejsce brudu i zaniedbania. 
Woda od lat nie zmienl""a, 
porosła nęsą dla kaczl'!k, 
zardzewiała trampollna i UI
chwaszczone brzei!. A prze
cież parę lat temu dr P~
pierkowskl zwr6cił się ' cio 
brygad .. SP" o pomoc w je
go wybudowaniu. Nie mając 
kredytów na imprezę tego ro-

DopilnOWanie wielu drol:!
nych rpmontów. nalważniej
slej W tej chwlll l:1w~~tycjł. 
!<lką .I"st ~!eć wod(lciagov;a 
! k~;,\l\lIzacyjna mUl;i przy
lJi~ŚĆ rezultaty I zao~/czędze
:l!e ~rosza paóstwo·ń·P.gO. 

Wyrugu.ie się wtedy prl!'
de w'zvstklm wypańl<.i, ,jak 
np. ten z wycieczką zagra
nicznil. Pamiet'lj'11Y: że to są 
uewLlY, to jest l'ea:ny :lo
chód, z kt.órego motr:a przy
·sporz,Vć łóżek: dla gruilik:ów 
w Górnie. 

Oprócz Iwonicza jest w 
.woj. rleszowskim zniszczony 
!1ym:1nów, lupełnle niepny
~tosowana do utytku WCl~
~owic~6w o!ękna Wysowa (o 
której pisalHmy niedawno). 

Sprawa kolonII let:llch. ;tt6 
ra spędza sen z powiek dy-

(Dokończenie na str. ł) 
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Chińska maksyma: "Niech 
kwitną wszystkie kwiaty, 
niech się spierają rótne szko-
17" jest w i~tocie maksymą 
o tolerancjL Bez najdalej Idą
cej ,tolerancji politi ka .. stu 
kwiatów", jak chcą tego jed
ni, albo "wszystkica kwia
tów", jak pragną lego dru
dzy, jest nie do pomyślenia. 
Niemniej jednak, ta tltk Istot
na część tej polityk!, z dużą 
trudnością przyjmuje się w 
naszym kraju w dziedzinie 
kultury. A cała rzecz w tym, 
by tolerancja nie stała się w 
sprawach kultury, nauki, 
twór-::zoścl, czymś mechanlc~
nym, narzuconym z góry, 
czym!, co należy "wykony
wać", "realizować". Cała rzecz 
w tym, by tolerancja była !"'~e 
czą ograniczoną, wynikającą z 
całego układu naszego życia. 

Szereg zjawisk, które obser
wuje się obecnie, daje podsta
wy do sądu, te tolerancja jest 
U nas Ciągle niewłaśdwie ro
zumiana. Tolerancja zakłada 
współistnienie, współrywalI. 
zację sprzecznych nawet ·kle
runk6w myśli i działania przy 
jednoczesnym Jasnym I kla
rownym określaniu własnel(o 
stano\"iska, własnej pootawy 
i wlasnych zastrzeieó, prze
ciw Innemu stanowisku I Innej 
postawie. Tolerancja przecież 
nie zmusza niko!'(o do tego, 
by rzecz, której nie uznaje -
uznflwał. Zmusza netomiast 
do tego, by rzeczy, której nIe 
uznaje, pozostawiał tak" Ba
mlł wolr.oŚć rozwoju, IstnIe
nia I rozpow!lzechnlanla, jaką 
sam sobie życzy. Ot61. tt'n tok 
myślenia doprowadza nu do 
Jednego wniosku. Najbardziej 
widom" oUlaką tohrrancjl jeost 
dyskusja - wlIzestronna, po
zbawiona jaklegokolwlek na
lotu administracyjnego naci
~u. 

M6w1"e, It I5tnlej. Iłyn'IJ)o" 
tomy nfepeł:loścl rOlumienla 
tlJlerancjl - a mówl~ tu o to~ 
lera!lcjl w kulturze - mam 
n.a myśli _ owczy pęd nie
których dzIałaczy kultury. re
daktorów itp. do plyniE:cia 
na fali ugo-c!owcścl. na 
fali kompromisów. Jakoś zb.vt 
maI o atakuje się I zbyt mało 
Ilę broni - wychodząc z naj
prawdziwszych przekonań. Ja
ko' dzisiaj nikt nie ma ocho
ty występować przeciwko 
rzeczom mOdnym I popular
nym I bronić r7.eczy niemod
dnych I nlepopularny:::h. Zresz 
tli jak za najlepszych czasów 
"bra.ku toleranc,ii" istnieje zja 
wisko pOdciągania takich l""le
czy, jak forma artystycLna 

Dużymi liierami 
TOLERANCJA 

pod stryrhulec polityki. do
s2.ukiwania !ię w formie ar
tystycznej dowpd6w na :.za" 
.ub .. orzeclw" odnowy Ronzi 
to też' mnóstwo boj."ź!iwych . 
ktony w niepewności o swoją 
P07..ycję niezbyt chętnie wyra
Żgją osobiste zdanie. Otóż 
właśnie to świadczy. że brl\!{ 
!lam odwagi, bez której nie 
ma mowy o żadnej prawdzi
wej tolerancji. Ostatnie dwa 
lata zrodziły nam ogromną 
Ilość 7.wolennlków I . entuzja
stów jazzu. rtlalar~tw;l abs trak 
cyjnego. muzyki konkretnej i 

jest je!zczp. \'!iele. Czytają:: 
t(1. ro napisałem dotychc7..a~, 
przestraszyłem się . Przy na
sL)'m stanie tolerancji mcgę 
lostać przecież zaatakowany, 
że bronię rzeczy s tarych I 
złych, że wypowiadając słowo 

.. reaIiLm", domagając się u
jawni",nia przeciwników: Jat.
~u, muz1ki konkretnej, poezji 
Białoszewskiego, taszyzmu 
Kantora, panien Rczbleral
skich czy Inwazji kryminałów, 
domag'lm ' się powrotu do d~w 

poezji jak najmnlejkonkrp.t- nego stanu rzeczy, czyli do 
nej. Nie sądzę jednaK. aż!'~:v 
1", w'zyst.ldp. zjawl~Ka nie po
siadały oorócz zwolenników I 

nietolerancji. 

Nie wydaje mi ~io:: tak jednak. 
entuzjastów również zdekh- Trzeba pobudzać w społeczeń
ruwanyc.h przeciwników. Nic
stety. w nas?ej prasie różnl~ 
ni~ wlda~. Nie widać ch i 4'okty
wlzmu 8Z!ł'ok I ego, .r.dząceg" 
dwa końce pałkI. 

To sprawa odwali. ~e od
wagi tej nie starczało w o
kresie "błęd6w I wypaczeń" 
tt' jeszcze zrozumie~ motna. 
Nacisk admlnlstracy.1ny, repre 
aj!!, robiły awoje. Alt" w do!:>ie 
tolerancji obawl~ć .Ię Ji(łosze

nla własnych poglądów, jakle 

~twie - zwłaszcza w sto'un
ku do zjawisk kultury i nauk! 
- zprowy sceptycyzm. Scep
tycyzm ZlIŚ bez wyratnych 
określeń stanowiska i pÓglą
dów, nawet diametralnie 
lIprzerznych istnIeć nie mote. 
A bez sceptycyzmu Istnieć nie 
może tolerancja, którą na po
toczny język prz.etł 1Jmaczy/: 

można: To, co robi X. jest ::Ila 
mnie niesłmzne I głupie. z 

by one nie były _ jest ser- tym, co on robi nie zgadz:3m 
wiil7.mem, oport.unll.mem I sIę. I mówię o tym głośno. 
konformizmem nie do wyba- właśnie dlatego, ie ma takI", 
czenia, gdyż odbije się na same prawa Jak Ja. .Też~1i 
ltanle naszej kultury, która przekonam ~llększ" Ilość lu
maluczko, a może Itać się zno nzl - zwyclt:tylem, jetell pne 

)(008. Ich więcej X - tym -
wu Jakąś jedn08tronną, zunl- w moim mnlem!lnlu _ gorzej 
likowaną, chocla! zamiast 
"socjalistycznego w treści i 
narodowego w f()rmle" trans
parentu niesiony będzie aUM 
rozkwitającej tIory ziemskiego 
padołu. 

Jednostronno'~ jest zaprze
czeniem tolerancji. I dlatego 
trzeba zwalczać jednostron
ność, po to, by kwltly wszy
stkie K \\1\ a t y, zwalczac jedno
~tronność niezależnie od tego, 
skąd się ona bierze, v,dyż zwy 
kle kończy się olla ('ja UZ'Jr
pacji. Rozumiem prawo rea
kcji w artystycznych poszuki
waniach, rozumiem; że po soc
realizmie nlezbvt chętnie słu
cha się VI ogóle słowa ,,teil
Uzm". Rozumiem to, IIle nie 
przypu~zczam, by całkowicie 
rozpłynęli się zwolennicy rea
lizmu w sztuce. choclat ni., 
bronią swego stanowiska (co 
warte jest wysiłku. zwłaszcza 
gdy nikt Ir.h do tego nie na-
wołuje). Podobnych rzeczy· 

dla przekonanych. 

Czy IIł nanice tol!ł'ancjl' 

Czy jest kto~ zwolniony z to
leranrjl? Nie ma nanlc tole
rancji dla dzlałac7.Y kultury, 
dla or~anlzator6w kultury. J~ 
dynie tw6rcy z natury rzeczy 
mogą być nietolerancyjn!. 
gdyż Im bardzie.! wleną w j,,

dyną ' słuszność lego, co robią. 
tym większe są Slanse. że 

~t\Vorzą dzieła w~rlościCJ\Ve 

Ale nawet ci najbardziej nil!
tolerancYJni, najbardziej jed
nOltronni I najbardziej w tej 
osobistej Jednostronności agre 
sywnl twórcy. pisarze. kryty
cy 81\ rzecznlkllm\ tolerancji 
pojmowanej szeroko, jRk naJ
~zerzej. gdyż inaczej groziłoby 
im - mllczer:.Ie. 

W. A. R. 

rprzyjaźń 
...• jerl 7!-0 iszlachetniejszym 

Itczuciem ludzkim. Była, jest t 
będzie na.tchnicmiem poetów, 
pisarzy kom pozytorÓl1) imala. 
rzy - tem~tem d.z ie! wielkich 
i małych. Trwn :a przyjaźń 
między ludźmi różnych ras na 
rodowoki i pop/ądów .iest wa
runkiem S1>o/mjnepo życia n'! 
ncnym gl?bie. Chyba naj
szybc:ej zll.irz1Jjaźn iają się 
młodzi ludzie i dlatego tV.~Z'lJst
kim .d?t1Jchczasowym fe'ltiwa-
10m mlori.zieżowym i oh"clte
mu w M?~kwie - przyśw;.eca 
jeden 1.I':e!ki cel: "Przyjaźń"! 
Przysłowia, które są mqdroś 

~ią naror!.ów wiele mówiq o 
rrZlljażni - Mo g7TŚĆ prz~J
slów starohinduskich i pol
skich: 

• • • 
•• Ten ci jest. prawdziwym 

przl /jacielrm .ieśli nawet po
chodzi z o~eego rodu - kto 
tr'1.,a w'ernie przy tobie UJ 

1t epcz"ś:;g, giyź w szczęś
Ót bidy. Jllkieqoko/.wlek byt 
b!J rrrlu wydaje się przyja
cielem". 

• • • 
•• Czyje Se1'ce nie rmitmia 

8'ę niezależnie do tego, . czy 
kfoJ jest bo'ntv cZll b!~dny, 
tet'- jest zaprawdę przy jacie
le-m". 

• • • 
.. N!e S'Potka cię nl'!S2:czę~c!e. 

jdli masz przJJjar :ól. choć'>!! 
cie nawet ty/.ko dobrym slo
wem wsparli". 

• • • 
.. U kogo wciqż gromadz/l się 

pr;;yjaciele. w tego sercu miesz 
ka rl!-<l()ść - a z nią nic .tę nie 
da porównać w świecie". 

• • • 
"Kto ma przyjaciól, dokona 

ta.kich driel. którym by· ,am 
nie podola!, d'atego. nalp.źu 
trn~zrzyć się o przyjaclÓ/ i wy 
b!('ra~ ir.'h 8PO.~ród ludzi po
dobnie myślącyc/\ jak my", 

• • • 
,.Czasem rzecz drobna rodZ'~ 

uczucie i rzecz drobna je zaOt 
ja". 

• • • 
,.Kto '",1 e lubi rwef1(J f)rrv1a

ciela, pon!ewoł popPłnła o.n 
n!ekledll pewne błędU - pedob 
nll .1e,tczlowu-kowl klórll 
n :e lllbi w/rLSnego ciala. bo 
jest ułomne". 

• • • 
.. KIo hez j1kieqoko!wiek 

OOIlJOd'L st');e !1!ę największym 

. wrogiem swego rłruhll, ten 
rrupadł dla przyjaźni". 

• • • 
,.0111 'J)TZ',J.ilJrłł.!a 7totDeao, 

nte Opuszc?a; starego". 
• • • 

,.Nie tel} przy;actel ~ cię 
chwal!, lI!e ten co ci prau; 
ię mó,,,i". 

, (Zebrał i opracow 'Il 
WI. S. 

FLECY 
- Panie re ób ·e'lcie ... jesteś

cie niedbały w służbie. D~a
cugu nie tallcz;yliście wew
raj z mOją żoną, która nu
dziła s i ę przez cal y wieczór? 

- Panie naczelniku· .. będą 
s:e starał... 

- No, pamiętajcie na przy
szłość I wiedzcie o tym, :le 
tylko sumienne wykonywan;e 
obowiązków ~łużh()wych mo
że zapewn i ć pnyszlość mło
demu człmviekowi. 

* >je * 
TAJEMNICA URZĘDOWA 

- Fi5Lą c i ągle o zdradz.a,n:u 
tajemnic urzędowych - po
Wiedz mi. mężu, jesteś prze
cież unędnók ,em... co to jes: 
tajemnica ur!ędowa? 

- To wszystko, co ~ię d~e 
je w urzędzie. 

- A więc o tym wszyat
kim ~ ' c31e m(iwić nie wolno? 

- Wolno, ale dopiero wten 
czas, gdy już wszyscy wie
dzą. 

PODSŁUCHANA 
ROZMOWA 

C6Ż ten wasz szef tak 
piQt"ultuie. grzmi i. wybucha 
co chwila? 

- O. bo to prawdziwy biu
ro-krater. 

DOMYSLNY 

Jak się prezes 
Nietęgo, jestem 

spany· 
- Ach, pewno dziś 

ło sesji ... 
• • • 

mlewa? 
nlewy-

nie by 

NIEUDANY WYWIAD 
Do urzlldnika !.nstytucjl 

spÓłdzielczej przychodzi dnea 
n;karz na interview. 

- Jestem dziennikarzem. 
Z,Jleży mi na tym wlnteresi. 
d~iennibl. 'łby się dowie
dzieć jakle pan m~ przek(). 
ha nie co do ... 
Urzędnik wstaje: Prtepra

szam pana, Ja nle mam żad
nych pr!.ekonar'l i nic nie my
ślę - j€'Stem urz~nildem. 

Chore 
DzdrowlSlka 

(DokońC7.~nłe le litr. S) 
,ekl '~ rcwi uzdrowiska, tow; 
~:ikorze. z powociu grożby p'pl 
demii, Jaka wi~1 naj Iwoni
czem, też mugłaby Lnlllefć ja
kieś rozsądne rOLwlazanl. 
włilśnle w Wydziale Zdrowia., 
Już na naSLVm rzeszowskim 
podwórku. Iwonicz trzebaod
ciążył' dla chorych, dzleeł 
kolonijne m(\głybv znaleU 
;nlf!j~('e w Rymlłnowle. 

Tu WTes7.cle ktoś musi ru
szyć glową. W· Dyrekcję Uz
rlrowlsk Pań~twowyC"r. Wle
\"Zy(: nie motemy - POZ05ta- . 
.i!' wlęc willra w WRN VI 
Rzeszowie. Kłopoty będa, ale 
przecież musimy ponosił- od
powiedzialność. W katdym 
ra7.ie Inicjatywa I rozsadna 
~o~podarka dRrlZ/\ na pe\1mo 
l",n~ze rezultaty. A to wn,
st!co w konsekwencji mno
ty pieniądz, pnynoel realn. 
rło<:hody, II przelie wszystkim 
~Ie pozwala na zaprzepesz
C7.~le. nlewlF.<lu przerlet, dr8 
~oce"nv('h uzdrowisk, w ro. 
dzaju }"'dnlcza. 

Kryatyna ~,"eJ'ClRWlk. 
Edmund GaJeW8kl 

Nie trudno zgadnqć 
.JAlIt ,U!1J~y'~ Z ; D,WU DYW'ANIJ(OW .J!lDEN' , 

, ._ ~ . ::'io! tli ~ "" -' r' .... J, . ., .. r" • • • ~ .. . . .... ".:. 

lO ··to o lo: o o o 
lo 10 o o o o o 

o o o o o o o 
lo o ]Q o o o o 

o lo o o 
10 o o o ~ o o 

re' o o 
o lQ IQ o 

la [O o .Q~ 
Przedstawione na ry9un!<u 2 

kwa<italy materiału w kra\k~ po
rozc inać tak aby powstał Z n Ich 
j~den kwadrat. któr"l{o pole rów· 
nałoby olę IlUmi .. p6l kw.,lra 1.6w 
mniejszych. Odcięte C7.~ŚCI nie 

mog. uw1"r.ć mniej nit • kra· 
t~k . po złoż&\iu Ich zaś wzór 
ornAm~nlu (slt:lchownlcl) ",1niea 
być z.ch(.wany. (Pom7tł I lU. 
B. Kordiem'kl"go). 
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Crv ft4 pIMD110 li'· . 

brq drogę? 
., do-

Bez podpin 

- Co cIopł~ et'te1'nlutv, « tv ju.ż 
tU, men J)ieftiędzv ft4 życie? 

- Prztcież wiesz, że wysł4la.m Ul 
Jcupon6w ..Kontc%vn.k''', 

Walka 

- Hale, ..K011iczynka''? - moja 
łoM 17\4 kupon z 4trllJieniami.. 

- Te1egram ma CZ'l~. nie łDłdzł 
pan że wypełniam "Ko1)l~zynkę"1 

- Co tv tam robin1 
- Szuk4m azczę.łcia Ul •• K~ 

ecu. 
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